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                            Juliusz Słowacki
 
Polska Solidarna a zewnętrzny Ruch Poparcia PiS.
 
  Naturalnym prawem człowieka jest prawo do posiadania i głoszenia swoich poglądów. Mechanizm rządzenia wymaga skupienia się ludzi o podobnych, ale jednak różnych poglądach w partie polityczne. We współczesnych demokracjach istnieje tendencja wynikająca z logiki zdobywania władzy do formułowania dwu czasem trzybiegunowych opcji politycznych.
  Siłą partii gromadzącą jak największy elektorat jest konkurencja, dysputa i współdziałanie różnych nurtów danego kierunku ideowego. Supremacja przywódców szukających ludzi posłusznych, źle służy demokracji. Sprzyja ona awansowi ludzi posłusznych, ale nie koniecznie utalentowanych, realizuje znane hasło mierny bierny, ale wierny.
  Prawo i Sprawiedliwość stało przed wielka szansą gdyby wypracowania model rozwijania publicznego dialogu społecznego, ta partia zyskiwałaby elektorat związany z dorobkiem politycznym kreującym państwo solidarne Kluzik Rostkowskiej, otwarte na dialog i bardziej ortodoksyjne ukierunkowane na walkę z korupcją i ostra konfrontację z przeciwnikami politycznymi, retorykę utożsamianą z ministrem Ziobrą.
Należy przy tym dostrzegać ze wśród elektoratu, a także kadry politycznej są ludzie, którzy oczekują autorytatywnego przywódcy, są też zwolennicy tej samej idei, dla których autorytaryzm, rezygnacja z własnej osobowości jest nie do przyjęcia.
Mechanizm autorytaryzmu eliminuje ich z życia politycznego.
Prawo i Sprawiedliwość jest depozytariuszem kilku wielkich idei, które przy mądrym ich promowaniu powinny być dominująca w myśleniu Polaków.
Są to:
- Sprawiedliwość, rozumiana, jako Polska Solidarna. Polska równych szans, poszanowania dla ludzkiej pracy. Jest to dziedzictwo Solidarności wielkiego zrywu pracowników mające przewagę nad ideą liberalną, ostrej konkurencji i egoizmu. Liberalizm lansowany przez ponad dwadzieścia lat nie przyniósł Polakom wyrównania szans z bogatymi krajami Europy. Dogoniliśmy tzw. zachód jedynie zróżnicowaniami majątkowymi, wypracowywanym tam przez dziesiątki lat, a nawet stulecia. Przy czym tam zróżnicowanie działa tam w warunkach zapewnienia minimum dwukrotnie wyższych standardów materialnych dla uboższej części społeczeństwa.
- Prawo i Sprawiedliwość podobnie, jak część PO, ale znacznie bardziej konsekwentnie stoi na gruncie dziedzictwa historycznego, najnowszej walki o wolność i niepodległość Polski. Począwszy od dziedzictwa Marszałka Józefa Piłsudskiego, poprzez heroizm II Wojny Światowej, , po 45 lat walki z nowa sowiecka okupacją i PZPR - rowskim totalitaryzmem. 
Z jednej strony piękna karta Lecha Kaczyńskiego dbającego jak nikt o narodową tradycję, drugiej oddanie przez Prezydenta Komorowskiego doradztwa w sprawach historii postkomuniście byłemu członkowi PZPR, prof. Nałęczowi. Mam takie skojarzenie, na spacerniku nadzorował nas klawisz, w różnych innych dziedzinach byli różni inni  klawisze, legitymacja PZPR dawała panu Tomaszowi Nałęczowi nadzór nad przekazem historycznym, nie jest komfortem, a wręcz obelgą że dziś jest podobnie.
Podszywająca się pod lewicę SLD, tylko grubej kresce i przychylności mediów zawdzięcza swe funkcjonowanie na fundamencie kolejnej Targowicy. Piętno zdrady, kolaboracji z ZSRR powinno dawno wyeliminować tą formację z sceny politycznej.
- Walka o pozycje Polski i Europie i Świecie, Prawo i Sprawiedliwość najostrzej artykułowało narodowe interesy Polski. W krzywym zwierciadle mediów było to przedstawione, jako ksenofobia i antyeuropejskość. Ale przecież PiS zawsze mówił TAK dla UE jako Unii Ojczyzn, a NIE, ponadnarodowemu konglomeratowi, w którym silniejsi partnerzy powtarzają politykę z Rapallo.
-Do aktywów PiS, należy zaliczyć reprezentowanie elektoratu ludzi wierzących, ogółu katolików, ale i tych praktykujących stanowiących jego jądro związanych z Radiem Maryja i innych środowisk katolickich z wyjątkiem ludzi Tygodnika Powszechnego związanego z laicka lewicą. PiS zastąpił w tych środowiskach odłamy skrajnie typu LPR.
Stojąca naprzeciw PiS Platforma Obywatelska ideowo powinna być zmiażdżona. Ratuje ją przychylność mediów, znakomity Pijar i wachlarz różnorodnych polityków od konserwatysty Gowina poprzez klasycznych liberałów typu Lewandowskiego poprzez czynione ukłony wobec postkomuny prezydenta Komorowskiego po do niedawna trzymanego człowieka od brudnych zagrywek Palikota.
Pijar PO polega na zapowiadaniu jednego i czynieniu drugiego. Zwalczamy deficyt budżetowy, by za chwilę uchwalać go w najwyższym wymiarze. Premier Tusk zapowiada wejście do strefy euro, po czym okazuje się, że nie bardzo wie o czym mówił, bo jest to niemożliwe. Ustawa antynikotynowa to kampania na rzecz niepalenia zadowalająca przeciwników palenia, jej uchwalona wersja to raj dla palaczy.
Ogólną bolączka życia politycznego Polski jest partyjniactwo. Partie są niezbędnych mechanizmem organizacji demokratycznego państwa. Jednak nie interes partii, nie dyscyplina partyjna w szczególności powinna zobowiązywać posłów a rozumienie Dobra Polski, rozumienie według indywidualnej oceny.
PiS stracił w katastrofie Smoleńskiej nie tylko wywodzącego się z niej Prezydenta. Stracił znakomitych posłów jak wicemarszałek Krzysztof Putra, Grażyna Gęsicka, Aleksandra Natalii Świat, Przemysław Gosiecki, Zbigniew Wassermann. 
Świetnych urzędników jak szef Kancelarii Prezydenta Władysław Stasiak, szef BBN Aleksander Szczygło, Paweł Wypych, Mariusz Handzlik.
Stawiło to partię w trudnej sytuacji kadrowej. Posłanka Kluzik Rostkowska poprowadziła kampanię Prezydencka przy wsparciu posłanki Elżbiety Jakubiak w sposób zapewniający wysokie poparcie Jarosławowi Kaczyńskiemu. Była to znakomita pozycja wyjściowa do wykorzystania ideowych możliwości PiS i zdobycia w wyborach samorządowych i parlamentarnych władzy z pożytkiem dla Polski.
Niestety wydaje się, że po zakończeniu kampanii Jarosław Kaczyński nie wytrzymał ciśnienia, traumy po stracie brata. Zamiast wybrać drogę kontynuacji i rozwoju dorobku Lecha Kaczyńskiego poszedł drogą rozliczenia sprawy katastrofy. Jest to ślepa uliczka. Jest faktem, ze rząd premiera Tuska popełnił zasadniczy błąd przyjmując procedurę badania katastrofy poprzez instytucje rosyjską - Międzynarodowy Komitet Lotniczy. Kłamstwo było już w samej nazwie nie była ona międzypaństwowa, a spodziewanie się od niej obiektywizmu było naiwnością. Gdyby katastrofa była wynikiem zamachu, w co nie wierzę, zadaniem MAK, byłoby udowodnienie, że zamachu nie było. Głównym celem komisji MAK jest udowodnienie niewinności strony rosyjskiej. 
Dlatego raport MAK, a w ślad za nim kolejne raporty i prokuratorskie dochodzenie nie są wiarygodne. Będą wykorzystywane na użytek formułowania wersji indywidualnych osób czy też formacji politycznych. Polskę dotknęły w najnowszej historii wielkie zbrodnie, niemiecka w II wojnie światowej, sowiecka w latach 1939-1989, wreszcie rodzima PPR â�� PZPR w latach 1944-1989. Straszna jest katastrofa Smoleńska, ale przypisywanie jej wymiaru świadomej zbrodni, zestawianie z Katyniem czy też zagładą funkcjonariuszy Polskiego Państwa Podziemnego  Żołnierzy Wyklętych w latach 1944-1989 jest wbrew dziełu tych, co w Smoleńsku polegli. Prezydenta Lecha Kaczyńskiego, Janusza Kurtyki, Aleksandra Szczygły, Andrzeja Przewoźnika, Tomasza Merty, że wymienię tych, którzy, którzy w działaniu na rzecz upamiętnienia Żołnierzy Wyklętych  byli bezpośrednio zaangażowani. Taki jest mój sąd w tej sprawie, mimo odczuwanego bólu, a nade wszystko straty wynikającej z braku tych ludzi w życiu politycznym kraju.
Prawda o katastrofie Smoleńskiej nie będzie jednoznaczna, kwestia winy w sensie sprawstwa umyślnego, stawiana czasem jako hipoteza, nie będzie uwiarygodniona, pozostanie w naszych sercach ból, pozostaną wzniesione i wznoszone pomniki, ale pozostają nade wszystko obowiązek kontynuacji ich dzieła w utrwalaniu pamięci o bohaterstwie Polaków i piętnowaniu tych, którzy na bohaterach popełnili zbrodnię.
Jeżeli Jarosław Kaczyński w swym bólu, obiera kurs ograniczający realne możliwości zwycięstwa Polski Solidarnej nad Polska Liberalną w publicznej debacie i demokratycznych wyborach, stwarzając dodatkowo zagrożenie wzmocnienia postkomunistycznej SLD, to należy szukać dróg pomocy PiS-owi od zewnątrz. Nie jest to zadanie łatwe.
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